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W la tac h  osiem dziesiątych  n a s tą p iły  pow ażne p rzem ian y  w św iatow ych 
telew izjach. D oprow adziły  one do zm iany  dom inujących paradygm atów  
w audiow izualnej k om un ikacji ku ltu row ej. D om inujący do tąd  m odel paleo- 
-telew izji zaczą ł coraz szybciej ustępow ać neo-te lew izji1. Jednocześn ie  z j a ­
sk raw ością  zaczęły  objaw iać się zdolności te lew izji oraz k in a  do k reo w an ia  
św iatów  w yobrażonych, n iem ających  żadnego zw iązku  z rzeczyw istością, co 
było do tąd  gene tyczną cechą o b razu  ekranow ego. T eraz obraz film owy czy 
telew izyjny  oderw ał się od rzeczyw istości jak o  swojego źródła, p rz e s ta ł być 
jej rep rodukcją . D zięki rozpow szechnieniu  tech n ik  cyfrowych n a s tą p ił  p ro ­
ces inw azji sym ulak rów 2. A udiow izualne p rzed s taw ien ia  zaw isły  w próżni, 
a  obraz n a  filmowej ta śm ie  lub  jak im ko lw iek  elek tron icznym  czy też cy­
frow ym  n o śn ik u  p rz e s ta ł już  być dowodem  praw dy  jakko lw iek  bądź ro zu ­
m ianej. U trac ił pieczęć w iarygodności, ja k ą  zap ew n ia ła  m u  ow a genetycz­
n a  więź z rzeczyw istością profilm ow ą, k tó ra  zna jdow ała  się p rzed  k am erą  
w m om encie re jestrac ji. P rzeciw w agą d la  u tra ty  w iarygodności przez obraz 
(filmowy, telew izyjny), k tó ry  n ie zaśw iadczał już  o realności tego, co w idać 
n a  ek ran ie , s ta ła  się „inw azja rea lnośc i”3 w postaci rea lity  television, zw a­
nej też rea lity  p ro g ra m m in g 4. K o n sty tu ty w n ą  cechą rea lity  television  je s t  
p rzem ieszan ie  rea lnośc i z fikcją, uform ow anie p rzek azu  zaw ierającego  a u ­
ten tyczne  zd a rze n ia  n a  w zór przekazów  fikcjonalnych, ich n a rra ty w izac ja  
i d ram aty zac ja , „w ydobywanie w ątków  sensacyjnych  oraz stosow anie środ­
ków przeję tych  z k lasycznych  ga tunków  k in a  fabu larnego  [...], tak ich  ja k  
zdjęcia zw olnione i s to p -k la tk i [...], szybki m ontaż, pu lsu jąca , d ram aty cz­

1 F. Casetti, R. Odin, Od paleo- do neo-telewizji. W perspektywie semiopragmatyki, tłum. 
I. Ostaszewska, w: Po kinie?... Audiowizualność w epoce przekaźników elektronicznych, wy­
bór, wprowadzenie i oprac. A. Gwóźdź, Kraków 1994, s. 117-136.

2 Zob. np. J. Baudrillard, Świat wideo i podmiot fraktalny, w: Po kinie?., s. 253-254; 
R.W. Kluszczyński, Sztuka w cyberkulturze, w: tenże, Społeczeństwo informacyjne. Cyberkul- 
tura. Sztuka multimediów, Kraków 2001, s. 75.

3 M. Przylipak, Poetyka kina dokumentalnego, Gdańsk-Słupsk 2004, s. 273.
4 Tamże, s. 275.
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n a  m u zy k a”5. T elew izja rea lności „polega n a  połączeniu  dokum en ta lizm u  
z rozryw ką poprzez w przęgnięcie go bądź to w s tru k tu ry  telew izyjnych 
ga tunków  rozryw kow ych, bądź też w ykorzystan ie  form uł kom pozycyjnych 
i środków  w y razu  w ykształconych przez popu larne , kom ercyjne g a tu n k i 
film ow e”6.

Do telew izji rea lnośc i M irosław  P rzy lip iak  zaliczył trzy  typy  p ro g ra ­
mów. P ierw szy  tw orzyły te, k tó rych  zn aczn ą  część w ypełn iały  d o k u m en ta l­
ne zap isy  film owe au ten tycznych  zdarzeń . D ru g ą  g rupę  stanow iły  rek o n ­
s tru k cje  z udzia łem  aktorów , trzec ią  zaś p rog ram y  realizow ane w studio  
z m niej lub  bardziej ak tyw nym  udzia łem  w idow ni (n a  p rzy k ład  re a lity  
show, quizy telew izy jne)7. N ajw ażniejsze, że w telew izji rea lnośc i n a s tą p i­
ło n ie tylko p rzem ieszan ie  form, ga tunków  i trybów  k o m unikow an ia  k u ltu ­
rowego, lecz tak że  życia pryw atnego  i publicznego8, co stanow iło  p rzek ro ­
czenie strefy  ku ltu row ego  ta b u  i jednocześn ie w kroczenie w obszar ocen 
etycznych. Podobnej jak o śc i zm iany  w iązały  się z rozpow szechnien iem  neo- 
-telew izji, na jp ierw  w Am eryce, n as tęp n ie  w E urop ie  Zachodniej, w reszcie 
w całym  n iem al świecie. T elew izja daw nego ty p u  (paleo-telew izja) w raz 
z jej m odelem  kom unikacy jnym  z czasem  zo s ta ła  w y p a rta  z głównego 
n u r tu  mediów. J e s t  bow iem  s tru k tu rą  zdom inow aną przez „pedagogiczną 
s tru k tu rę  ko m u n ik acy jn ą”9, k tó ra  nie h arm o n izu je  z p o trzeb am i i n aw y k a­
m i nowoczesnego społeczeństw a m asowego. G łów ną funkcją  paleo-telew izji 
je s t  edukow anie społeczeństw a, popu laryzacja  w iedzy oraz inform ow anie. 
K om unikacja  k u ltu ro w a, k tó ra  odbyw a się w obrębie p a rad y g m a tu  te le ­
w izji daw nego typu , m a  c h a ra k te r  „zw ektorow any” oraz h ie ra rch iczn y 10 
i op iera  się n a  podziale ró l n a  tych, k tó rzy  są  au to ry te ta m i w pew nej dzie­
dzinie, d latego są  p red esty n o w an i do p rzek azy w an ia  wiedzy, oraz n a  tych, 
k tó rzy  są  edukow ani, do k tó rych  ów k o m p eten tn y  p rzekaz je s t  k ierow any. 
S tru m ień  paleo-telew izji je s t  w yraźn ie  u s tru k tu ro w a n y 11, co oznacza, że 
is tn ie je  w yraźne oddzielenie program ów  w czasie (w telew izyjnej ram ów ­
ce) oraz ich g a tu n k o w a odrębność, a  w konsekw encji każdy  z n ich (lub też 
k aż d a  g ru p a  program ów ) je s t  k ierow any  do ściśle określonej publiczności 
(program y sportow e, k u ltu ra ln e , ośw iatow e, d la  dzieci itp.).

N eo-telew izja n a to m ia s t „jest p rz e s trz e n ią  w spólnego b ies iad o w an ia”12, 
w k tó rej najw ażn iejszy  je s t  „proces w zajem nej ak tyw ności”13. W procesie 
tym  liczy się ciągłe pod trzym yw anie k o n tak tu , rozm ow a, zan ik  h ierarch icz- 
ności oraz u k ie ru n k o w an ia  kom unikacji, a  tak że  w szelkich  funkcji sem an ­
tycznych. W neo-telew izji k luczow a ro la  p rzy p ad a  widzowi, zaś n a jw ażn ie j­

5 Tamże, s. 278.
6 Tamże, s. 279.
7 Tamże, s. 277.
8 Tamże, s. 279.
9 F. Casetti, R. Odin, dz. cyt., s. 118.
10 Tamże.
11 Tamże, s. 119.
12 Tamże, s. 121.
13 Tamże, s. 120.
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szą p łaszczyzną od n iesien ia  s ta je  się życie codzienne. „D ysputy i dialogi 
z am ien ia ją  się w dyskusję  w s ty lu  »spotkań przy  kaw ie« [...]. Neo-telew i- 
z ja  jaw i się jak o  p rzed łużen ie  codziennej g ad an in y ”14. Widz n a to m ia s t s ta ­
je  się po p ierw sze „m ocodawcą”15, decydującym  n a  p rzy k ład  o tym , k tó ry  
p ro g ram  m a być n ad an y , k tó ry  z uczestn ików  p ro g ram u  m a w n im  n ad a l 
w ystępow ać, a  k tó ry  już  się nie pojawi, co m a  być tem a tem  kolejnego p ro­
g ram u  itp . Po drugie, widz w ystępu je  w ro li uczestn ik a , najczęściej w te le ­
tu rn ie jach , p ro g ram ach  ty p u  talk -show  czy audio tele . Po trzecie, w y stęp u ­
je  w ro li a rb itra , oceniającego bądź uczestn ików  p rogram u , bądź też sam ą 
telew izję (ank ie ty , sondaże, sondy, w ypow iedzi widzów w p ro g ram ach  in ­
te rak ty w n y ch  lub oceny za w arte  w in terne tow ych  postach  pojaw iających 
się n a  ek ran ie  itp .). W ażnym  elem en tem  ch a rak te ry zu jący m  neo-telew izję, 
m ającym  dowodzić jej nowoczesnego ch a ra k te ru , je s t  w prow adzenie n a  z a ­
sadzie zw yczajności tem atów  uw ażanych  dotychczas za  n iestosow ne w p u b ­
licznym  dyskursie , tak ich  ja k  seks czy p ien iąd ze16. W reszcie bardzo  w ażną  
cechą ch a rak te ry zu jącą  now ą telew izję s ta ł  się nowy sposób s tru k tu ro w a- 
n ia  s tru m ie n ia 17:

ramówka programowa rozmywa się. [...] te sam e programy pokazywane są kil­
kakrotnie w ciągu tygodnia [ . ]  programy bez przerwy łączą się ze sobą, mnożą 
się zapowiedzi na najbliższy czas [...] programy zachodzą na siebie w wyniku  
gry z przestrzenią filmowych zapowiedzi [...]. Struktura syntagm atyczna neo- 
-telewizji zm ienia się w sferę nieprzerwanego strum ienia18.

M ieszają  się telew izyjne g a tu n k i, k ażdy  może mówić o w szystk im , bez 
w zględu n a  to, czy zn a  się n a  tem acie, czy nie, a  p rogram y k ierow ane są  
do każdego w idza (w yją tk iem  są  k an a ły  tem atyczne). W neo-telew izji p a ­
nu je  w rażen ie  in tym ności, zadom ow ienia i pow szechnej fam iliarności, cze­
go sym bolicznym  w yrazem  są  form y językow e, zw racan ie  się do w szystk ich  
„per ty ” oraz ek sp a n s ja  mowy potocznej, n iech lu jnej, a  n aw e t w ulgarnej.

W raz ze zm ian ą  dom inującego telew izyjnego p a rad y g m a tu  n a s tą p iła  
z m ian a  w ch a rak te rze  odbioru. M irosław  P rzy lip iak  zauw aża, że w paleo- 
-telew izji, dzięki kom unikacji uk ieru n k o w an ej (w ektorow ej), widzowie 
określonego p ro g ram u  tw orzyli pew ną jed n o litą  g rupę, sk u p io n ą  n a  tej s a ­
mej czynności dekodow ania określonych znaczeń, czem u n ie raz  tow arzy ­
szyło przeżyw anie podobnych emocji. „W neo-telew izji w idzow ie n ie tw orzą 
już  zbiorowości, lecz zbiór jed n o s tek ”19. W spółb iesiadu ją  każd y  z osobna, 
n ie dzieląc ze sobą żadnych  emocji. Podobnie in te rak ty w n o ść  je s t  w is to ­
cie „pseudo in te rak tyw nością  m echan iczną [...] w żadnym  sto p n iu  nie ge­
n e ru jącą  rzeczyw istych in te ra k c ji”20. Z aproszenie w idza do k o n su ltac ji je s t

14 Tamże, s. 121.
15 Tamże, s. 120.
16 Tamże, s.123.
17 Tamże, s. 124.
18 Tamże, s. 125.
19 Tamże, s. 132.
20 Tamże, s. 133.
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zach ę tą  do m echanicznego u d z ia łu  w w yznaczonych m u ram ach  (n a  p rzy ­
k ład  w ybór jednej z trzech  lub dwóch m ożliwych odpow iedzi w głosow a­
n iach  lub k o n k u rsach  audio-tele).

P rzed staw io n e  powyżej tendencje  w płynęły  n a  frag m en tary zację  te le ­
wizyjnego dy sk u rsu , k tó ry  s ta ł  się heterogen icznym  konglom era tem , m ie­
sza n in ą  w szystkiego ze w szystk im , w k tó rej obok siebie m ogą w ystępow ać 
p rogram y bardzo  różne, n aw e t całkow icie rozbieżne pod w zględem  in fo r­
m acyjnym  lub szokujące jak o  zestaw ien ie . W zm acnia to ch a rak te ry s ty c zn ą  
d la  te lew izji pasyw ność odbioru, a  n aw e t indyferen tyzm  i cynizm  w idza21. 
D ystans odbiorcy wobec p rzek azu  je s t  w zm acn iany  przez w ypracow any 
w telew izji nowego ty p u  „system  osobowości”22, k tó ry  je s t  n astaw io n y  
„na k o n stru o w an ie  i p referow anie in tym ności oraz bezpośredniości”23. 
O dm iennie niż w film ow ym  system ie gw iazd, neo-te lew izja n ie  prom uje 
postaci w yjątkow ych, w yróżniających się z tłu m u , a  n aw e t w yidealizow a­
nych. W osobowości telew izyjnej ak cen tu je  się to, co zw ykłe, codzienne24. 
Rozmowy w telew izji przygotow uje się tak , by sp raw ia ły  w rażen ie  sp o n ta ­
nicznych, nieform alnych:

osobowości telewizyjne wydają się utrzymywać aktywną, bezpośrednią komu­
nikację z widzami przez większość przeznaczonego dla nich czasu. Intymność 
zyskuje wsparcie ze strony dominującej konwencji zbliżeń, którym przypisuje 
się rolę ukazywania prywatności postaci, zapewniając telewizji zdolność bezpo­
średniego zwracania się do widza oraz wzrokowy kontakt z nim 25.

W sp iera  to poczucie zadom ow ienia w idza w telew izyjnym  program ie , 
zachęca do p rzec iąg an ia  obecności p rzed  telew izyjnym  ek ran em , dzięki 
k tó rem u  ludzie z pierw szych s tro n  gaze t w yda ją  m u  się osobistym i zna jo ­
m ym i, „sw ojakam i”, k tó rzy  okazu ją  m u  sw oją osob istą  sym patię .

Potocznie tę  zdolność p rzy b liżan ia  w idza do p rzedstaw ianego  n a  e k ra ­
n ie ob iek tu , sk racan ie  d y stan su , o k reśla  się m ian em  kam eralności. Sfor­
m ułow anie to p o d k reśla  b liskość re lacji m iędzy w idzem  a  ekranow ym  
obiek tem  (zwykle postacią). Jed n ak że  n a tu ra  telew izyjnego m ed ium  może 
niweczyć ów efek t kam eralności-in tym ności, co w iąże się z m echanizm em  
pro jekcji-identyfikacji, ch a rak te ry s ty czn y m  d la  odbioru  kinowego.

W klasycznym  opowiadaniu filmowym identyfikacja między pragnieniem widza, 
by oglądać (skopofilia), a spojrzeniem bohatera w świecie fikcji przemieszcza 
identyfikację widza ze spojrzenia kamery na spojrzenie bohatera [...]. Inten­
sywność skopofilicznej przyjemności wzrasta dzięki stałem u przemieszczaniu  
naszego spojrzenia w obrębie fikcjonalnego św iata w miarę, jak zm ieniają się 
punkty widzenia postaci. [. ] efekt ten w telewizji nie jest tak powszechny. 
Brak nacisku na punkt widzenia wytwarza w iększy dystans m iędzy widzami

21 F. Corcoran, Telewizja jako aparat ideologiczny: władza i przyjemność, tłum. A. Hel- 
man, w: Po kinie?..., s. 102.

22 Tamże, s. 103.
23 Tamże.
24 Zob. tamże.
25 Tamże, s. 104.
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a postaciami i więcej identyfikacji z punktem widzenia kamery (reżysera-
-autora). To czyni problematycznym pojęcie „intymności”26.

E fek t ten  u tru d n ia  iden ty fikac ję  z p o stac iam i po jaw iającym i się n a  
ek ran ie , ale n ie  niw eczy e fek tu  fam iliarności. U ła tw ia  n a to m ia s t p rze ­
k azyw anie  tre śc i dyskursyw nych, w tym  kry tycznych  lub analitycznych , 
i poprzez n ie naw iązyw an ie  bezpośredniej kom un ikacji a u to ra  z w idzem . 
Tego rodzaju  kom unikację  z w idzem  n a  bazie  kry tycznej analizy-oceny 
telew izji nowego ty p u  podejm ują reżyserzy  analizow anych  niżej aud io ­
w izualnych  utw orów . N a to m ias t „m niejsze rozm iary  o b razu  telew izyj­
nego i domowe w a ru n k i o g ląd an ia  d a ją  m u [widzowi -  M. M.] poczucie 
k o n tro li n ad  telew izją , co z kolei osłab ia  voyeurystyczną przyjem ność”27. 
W ten  sposób pow staje  e fek t alienacji, widz tra c i m ożliwość em ocjonal­
nego angażow an ia  się w to, co je s t  p rzed staw ian e , ale być może u zy sk u ­
je  w iększą  możliwość w zb u d zan ia  „refleksji n ad  te lew iz ją  i jej sposobam i 
w y tw arzan ia  zn aczen ia”28. Jed n a k że  frag m en ta ry zac ja  d y sk u rsu  te lew i­
zyjnego zarów no po s tro n ie  „ tek s tu  telew izyjnego” (n a  p rzy k ład  p rze ry ­
w anie rek lam am i, zapow iedziam i, in fo rm acjam i n a  p ask u , logo k a n a łu  
itp.), ja k  i po s tro n ie  odbiorcy (dystrakcy jny  odbiór, p rzesk ak iw an ie  po 
k a n a ła ch  -  zapping , p rzerw y w odbiorze) sp raw ia , że „brechtow skie zdy­
stan so w an ie  [...] zostało  przez telew izję oswojone. D om inującym  p rze­
k azem  telew izyjnym  je s t  to, że nic z tego, co pokazuje -  czym kolw iek by 
to było -  n ap raw d ę  nie m a zn aczen ia”29. To za tem , ja k  p rzekonuje  F ar- 
re l C orcoran, je s t  podstaw ow ym  przek azem  o c h a rak te rze  ideologicz­
nym , k tó ry  te lew iz ja  rozpow szechnia, a  w idz przyjm uje, u legając w ten  
sposób m anipu lacji. D zięki tem u  tw orzy się główny m echan izm  ideolo­
giczny we w sp ó łd z ia łan iu  z głów nym  przekazem , k tó ry  te lew iz ja  głosi
0 sobie, a  w idzow ie go bezrefleksy jn ie  (n a  ogół) przy jm ują. Mówi on, że 
te lew iz ja  je s t  n e u tra ln ą  rozryw ką, pozbaw ioną pod tekstów  ideologicznych30, 
a  naw et, że „działa poza socjopolitycznym i m echan izm am i k u ltu ry ”31. T ak  
więc w telew izji nowego ty p u  m ożna zaobserw ow ać dwie ogólne tendencje  
w zajem  przeciw staw ne, k tó re  zy sk u ją  sens o ch a rak te rze  ideologicznym . 
J e d n a  przekonuje, że p rzekaz telew izyjny  je s t  p rzed staw ien iem  z d y stan su  
(chłodnego), pozbaw ionym  subiek tyw ności i emocji, a  więc je s t  k ry tyczny
1 „obiektyw ny”. D ru g a  n arzu ca jąca  się ten d en c ja  każe w ierzyć, że skoro te ­
lew izja je s t  b ła h ą  rozryw ką, to w łaściw ie pozbaw iona je s t  jak ichko lw iek  
znaczeń. W pływ a co najw yżej n a  k sz ta łto w an ie  g u s tu  estetycznego i sferę 
za in te reso w ań  przeciętnego  w idza, ale nie w pływ a n a  opinie w „spraw ach 
pow ażnych”. Obie schodzą się w jed n y m  punkcie -  p rzek o n u ją  o ideologicz­
nej n eu tra ln o śc i m edium  posiadającego ogrom ną siłę oddziaływ ania.

26 Tamże, s. 108.
27 Tamże, s. 109.
28 Tamże, s. 110.
29 Wypowiedź Noela Burcha, cyt. za: tamże.
30 Tamże, s. 100-101.
31 Tamże, s. 100.
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W pływ telew izji n a  widzów je s t  sp raw ą  n iekw estionow aną. S ta łe  zab ie ­
gi ch a rak te ry s ty czn e  d la  neo-telew izji, by za trzy m ać w idza p rzy  telew izyj­
nym  ek ran ie , w ciąż odnoszą sk u tek , poniew aż te lew iz ja  pozostaje n a jb a r­
dziej p o p u la rn ą  form ą sp ęd zan ia  wolnego czasu. Je j oddziaływ anie dotyczy 
je d n a k  n ie tylko s tru k tu ry  wolnego czasu, n ie tylko k sz ta łto w a n ia  postaw  
i zachow ań dzieci i m łodzieży czy też w p ływ an ia  n a  ich system  nerwowy. 
Z akres oddziaływ ania tego m edium  dotyczy rów nież etyki. T en  w łaśn ie  
a sp e k t zo sta ł dostrzeżony przez twórców filmowych, k tó rzy  podjęli k ry ­
tyczną re fleksję  n ad  w spółczesnym i m ed iam i w o s ta tn ich  la tac h  w Polsce, 
p rzede w szystk im  w łaśn ie  n ad  telew izją . C h arak te ry sty czn e , że nie było 
tego ty p u  utw orów  zb y t w iele. Do ciekaw szych n a leż ą  Pogoda na ju tro , 
S am otność w sieci, Superprodukcja , Show , Sesja  kastingow a. W n in ie j­
szym  tekście  zajm ę się dw om a w ym ienionym i jak o  o sta tn ie , poniew aż sk u ­
p ia ją  się w łaśn ie  n a  sposobach d z ia łan ia  i oddzia ływ ania  mediów, uw y­
d a tn ia jąc  przy  ty m  ich specyfikę w p erspek tyw ie  etycznej. D zięki tem u  
w yraźne s ta ją  się etyczne nadużycia, k tó re  s tan o w ią  konsekw encję pew ­
nych cech kon sty tu ty w n y ch  telew izji nowego typu . J e d n ą  z n ich  je s t  zacie­
ra n ie  g ran ic  m iędzy rea ln o śc ią  a  fikcją, m iędzy życiem  a  p rzedstaw ien iem . 
T en  w łaśn ie  a sp e k t je s t  akcen tow any  w obu u tw orach  i zostaje  poddany 
m oralnej ocenie.

K rzyszto f Z an u ssi p rzy g ląd a  się procesow i p o w staw an ia  utw orów  aud io ­
w izualnych  (filmów, sp ek tak li te a tru  telew izji oraz innych  program ów  te ­
lew izyjnych, n a  p rzy k ład  publicystycznych, k u ltu ra ln y ch , se r ia li telew izyj­
nych itp .) i pokazuje w swoim  sp ek tak lu  etyczne n adużycia  dokonyw ane n a  
tym  w łaśn ie  e tap ie . Sesja  kastingow a  zo s ta ła  z rea lizo w an a  w 2002 roku. 
T e a tr  telew izji je s t  form ą, k tó rą  Z an u ssi częściej posługiw ał się za  g ran icą , 
p racu jąc  zw ykle w tak ich  razach  jak o  „reżyser do w ynajęcia”. W polskich 
produkcjach  tego ty p u  w idać w iększe au to rsk ie  zaangażow anie, d latego 
obok filmów fabu la rnych , będących głów ną fo rm ą arty stycznej ekspresji, 
s tan o w ią  one is to tn y  e lem en t twórczości tego reżysera .

Sesja  kastingow a  to o sob ista  wypowiedź Z anussiego n a  te m a t w spół­
czesności. M odelowym  frag m en tem  rzeczyw istości, k tó ry  zosta je  poddany 
kry tycznej ana liz ie , je s t  najlep iej m u  zn an e  środow isko zw iązane z tw ó r­
czością aud iow izualną . T e a tr  te lew izji pozw ala n a  dość szybkie (w porów ­
n a n iu  z film em  fabu la rnym ) w y rażan ie  op in ii n a  te m a t dokonujących się 
zm ian , a  p rzy  ty m  je s t  to g a tu n e k  ad ek w atn y  do tem a tu . Sesja  kastingo- 
wa  je s t  bow iem  u tw orem  au to tem aty czn y m  (w telew izji pokazuje telew izję 
i dziedziny pokrew ne) -  sa rk asty czn y m  paszkw ilem  n a  w spółczesne m edia. 
T y tu łem  n aw iązu je  do Zdjęć próbnych  A gnieszki H olland, P aw ła  K ędzier­
skiego i Jerzego  D om aradzkiego z 1976  roku. P rze s łan ie  n a to m ia s t s ta ­
nowi p rzekaz odwrócony w s to su n k u  do obrazoburczego u tw o ru  polskich 
„młodych gniew nych” z la t  s iedem dziesią tych . O ni o sk arża li podobnych so­
bie, m łodych zabiegających  o k a r ie rę  z a  w sze lką cenę, tak że  tę  m oralną . 
S ta rszy  od siebie sam ego z tam ty ch  la t  o ćw ierć w ieku, Z an u ssi w w ięk­
szym  sto p n iu  o sk arża  m echan izm y rządzące m ediam i, k tó re  s ta ły  się b a r ­
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dziej b iznesem  niż sz tu k ą  aud iow izualną, n a to m ia s t u d z ia ł pojedynczego 
człow ieka ocenia w sposób bardziej koncyliacyjny, z w iększą  łagodnością 
niż zadzio rne grono deb iu tan tó w  sp rzed  25 la t .  R óżnica w ocenie p row a­
dzi do p arad o k sa ln e j obserw acji. Surowość etycznej diagnozy postaw ionej 
w Zdjęciach  próbnych  i w zględny optym izm  Z anussiego w Sesji kastingo-  
w ej św iadczy o tym , że m im o opresyjności i p rzek o n an ia  o trw ałośc i m i­
nionego system u  a rty śc i K ina N iepokoju M oralnego w ierzyli, że postaw a 
m o ra ln a  jed n o s tk i może n a  ów system  wpływać, może go podkopywać, m o­
dyfikować. O becnie n a to m ia s t n iepoddaw anie  się p resji sy stem u  m erkan- 
tylno-produkcyjnego, zm uszającego do p rzy jm ow ania  postaw  nieetycznych, 
n ie podw aża go w żad en  sposób. Może jedyn ie  ra tow ać s tru k tu rę  etyczną 
osoby. W yraźne je s t  n a to m ia s t podobieństw o: wówczas system  społeczno­
-polityczny, obecnie system  ekonom iczny s ta je  w poprzek  e lem en ta rn y m  
w ym aganiom  etycznym . D ążenie do k a r ie ry  w iąże się z kom prom isam i 
etycznym i, k to  n ie chce się poddaw ać n arzu can ej p resji, te n  m a bardzo  
u tru d n io n ą  drogę do zawodowego sukcesu  w b ran ży  arty stycznej. B o h a te ­
rowie Sesji kastingow ej, podobnie ja k  a sy s te n t J a r e k  K ruszew sk i z B arw  
ochronnych , słynnego dzieła  będącego m an ife stem  K in a  M oralnego N iepo­
koju, zm u szan i są  do ro b ien ia  rzeczy, k tó rych  poczucie przyzw oitości nie 
pozw ała akceptow ać. Ci, k tó rzy  zdobyw ają się n a  odmowę, są  w yrzucan i 
poza naw ias, podobnie ja k  bohaterow ie  K in a  M oralnego Niepokoju.

Zgodnie z ty tu łe m  sp e k tak l pokazuje czterodniow e pereg rynacje  m ło­
dego a k to ra  w poszuk iw an iu  roli, od ca s tin g u  do castingu . Ów główny 
b o h ater, k tórego  poznajem y n a  początku  z praw dziw ego im ien ia  i n azw i­
ska, w śród k ilk o rg a  innych k andyda tów  do ro li je s t  rodzajem  peryskopu  
u łatw iającego  w idzow i o rien tację  w m ozaice przew ijających się w ielu  ról 
i postaci. Od początku  reży ser w ygryw a b a lan so w an ie  pom iędzy re a ln o ś­
cią -  „praw dziw ym  życiem ” m łodych ak torów  -  a  k reac ją , w ielokro tn ie  po­
kazu jąc  p rzek raczan ie  gran icy  pom iędzy n im i. P aw eł A ndrykow ski, ak to r 
z R adom ia, g ra  Zbyszka, a k to ra  z Kielc, s ta rtu jąceg o  do różnych castingów  
i w cielającego się n a  próbę w różne, n a rzu can e  m u  role. To dw ustopn io­
we k reow an ie  fikcji u p o d ab n ia  ją  do rzeczyw istości (wychodząc ze św ia ta  
iluzyjnego, tw orzonego przez role Zbyszka oraz innych  m łodych artystów , 
w ydaje n am  się, że w racam y do rzeczyw istości realnej), poniew aż w ielo­
k ro tn e  p rzek raczan ie  g ran icy  m yli uw agę w idza. W te n  sposób zosta je  on 
przygotow any do odbioru  p rz e s łan ia  w ypow iedzianego w p ro st do k am ery  
w zakończen iu  p rzed staw ien ia . Jednocześn ie  jed n ak  Z an u ssi podejm uje 
grę z podstaw ow ą „etycznie p o d e jrzan ą” cechą neo-telew izji, ja k ą  je s t  m ie­
szan ie  rea lnośc i z fikcją oraz życia osobistego z publicznym .

W czasie trw a n ia  telew izyjnego sp ek tak lu  obserw ujem y od s tro n y  k u ­
lis m echanizm y tw o rzen ia  m edialnej fikcji, dzięk i czem u m ożem y dostrzec 
p rzesłan k i, k tó ry m i k ie ru ją  się ludzie decydujący o końcow ym  k szta łc ie  
każdej z tych  produkcji. W raz z b o h a te ram i -  m łodym i ak to ra m i -  je s te ­
śm y n a  p lan ie  obyczajowego se r ia lu  telew izyjnego, „am bitnego” film u k i­
nowego, filmów telew izyjnych epa tu jących  przem ocą i b ru ta ln y m  seksem ,
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reklam ów ki, a  n aw e t w idow iska ty p u  perform ance. O glądam y też castin g  
n a  p re z e n te ra  p ro g ram u  telew izyjnego oraz kom pozytora m uzyki do poka­
zu  mody. C h a ra k te ry s ty k a  poszczególnych planów  zdjęciowych je s t  chw i­
lam i groteskow o przerysow ana. W krzyw ym  zw ierciad le pokazano szcze­
gólnie postaw ę reżyserów , bezw zględnie przyjm ujących d y k ta t w idowni, 
k tó rą  jednocześn ie pogardzają . W ujęciu  K rzysztofa Z anussiego to w yim a­
ginow ane oczekiw ania widzów s ta ły  się bezdyskusy jnym  praw em  w świecie 
mediów. W yobrażenie o w idzu  decydentów  m edialnych  z Sesji kastingow ej 
w y staw ia  m u  najgorsze św iadectw o i św iadczy o b ra k u  szacu n k u  d la  n ie ­
go. W in te rp re ta c ji  reżyserów  i producentów  decydujących o losie m łodych 
ak torów  (szerzej -  m łodych arty stów ) widz je s t  półgłów kiem  nieużyw ają- 
cym  rozum u, d latego trz e b a  m u  pokazyw ać w szystko w sposób dosadny. 
P rzy  tym  je s t  to cynik, m ierzący  w szystk ich  ja k  n a jg o rszą  m iarą , a  p o n ad ­
to voyeur sp ragn iony  eksh ib icjon izm u i przem ocy. Toteż w w yścigu o role 
n ie m ają  szans ci, k tó rzy  chcą coś p rzekazać, tym  bardziej je ś li chcą to 
robić sub te ln ie . N ie m ają  szansy  ludzie, k tó rzy  m ają  w ątp liw ości m oralne, 
a  ty m  bardziej tacy, k tó rzy  w im ię m oralnych  za sad  odm aw iają  w ykona­
n ia  pew nych zad ań  ak to rsk ich . C i o s ta tn i o trzy m u ją  p iętno  osoby n iezdy­
scyplinow anej32 i w konsekw encji wilczy b ile t. N aw et w film ie „am bitnym ” 
m yśleć wolno tylko o tyle, o ile je s t  to zgodne z tok iem  m yślen ia  reżysera . 
W ujęciu  Z anussiego środow isko m ediów n ap a w a  obrzydzeniem  ze w zględu 
n a  pogardę d la  w idza i d la  ak to ra , trak to w an eg o  ja k  p rzedm io t użytkow y, 
służący idei sam ofinansow an ia  się k u ltu ry . „Edukację zostaw m y szkole, 
dajm y w idzow i to, czego chce” -  to hasło  w ypow iadane podczas sfingow a­
nej „dyskusji n a  te m a t k u ltu ry ”, będące echem  au ten tycznych  d eb a t n a  ten  
te m a t z la t  dziew ięćdziesią tych  i zgodne z ch a ra k te re m  neo-telew izji.

P e re łk ą  w ty m  sp ek tak lu  je s t  sekw encja ca s tin g u  n a  p re z e n te ra  te le ­
wizyjnego, w czasie k tó rej Zbigniew  Zapasiew icz w ciela się w role różnych 
tru d n y ch  rozmówców. W szeregu  im prow izow anych e tiu d  ak to rsk ich  p re ­
zen tu je  sw oją w irtuozerię , obnażając ty m  sam ym  b ra k i w um iejętnościach , 
a  tak że  in te ligencji m łodych ak torów  oraz d y stan s dzielący ich od niego. 
S ekw encja ta  służy je d n a k  n ie  ty le zap rezen to w an iu  ak to rsk iego  k u n sz tu , 
lecz kolejnej przeszkody stojącej p rzed  m łodym  człow iekiem . D y stan s dzie­
lący m is trz a  od m łodych adeptów  stanow i dodatkow e pow ażne u tru d n ien ie  
n a  początku  arty stycznej k a rie ry .

Zdjęcia  próbne  były kręcone przez m łodych ludzi, k tó rzy  k ry tyczn ie  
w ypow iadali się n a  te m a t swojego środow iska. M ówili o sk łonnościach  do 
kom prom isu , o d ążen iu  do k a r ie ry  za  w szelką cenę. W film ie tym  je d n ak  
n ie a takow ano  sam ego sy stem u  etycznego, n ie  podw ażano reguł, tylko 
słabość człow ieka, jego n eg a ty w n ą  dyspozycję do tego, żeby kupczyć w łas­
nym  życiem , w ystaw iać je  n a  w idok publiczny -  sp rzedaw ać pod m ask ą  
sz tuk i. W Sesji kastingow ej dośw iadczony reży ser neguje regu ły  neo-tele-

32 Podobna opinia, wystawiona z podobnych powodów, zaważyła na losie Krzysztofa, bo­
hatera Aktorów prowincjonalnych Agnieszki Holland.
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w izji jak o  „telew izji b ra te rsk ie j”33 -  podporządkow anej widzowi, stojącej 
w sprzeczności z daw n ą „telew izją ojcow ską”34 -  te lew iz ją  au to ry te tów . 
P rzede w szystk im  je d n a k  uśw iadam ia , że nowe m ed ia  pozosta ją  w ostrym  
konflikcie ze sz tu k ą  tra k to w a n ą  jak o  środek  indyw idualnej arty stycznej 
ekspresji, służącej k u ltu ro w em u  k o m unikow an iu  się ludzi, a  więc k reo w a­
n iu  pew nych więzi. R eżyser pokazuje złe m echan izm y pow odujące od rzu ­
canie tych, k tó rzy  są  „za dobrzy”, poddają  sy tuację , w k tó re j się zn a leź ­
li, refleksji, dom agają  się k om unikacji z w idzem  albo poddają sw oją p racę 
ocenie m oralnej. R eżyser s ta je  się rzeczn ik iem  m łodych ludzi strzegących  
g ran icy  m iędzy swoim  życiem, k tó re  je s t  ich w łasnością , a  zawodowym  
k u n sz tem , k tó ry  je s t  n a  sprzedaż. D la k o n tra s tu  a u to r pokazuje tych, k tó ­
rzy bez refleksji, z konform izm u poddają się n arzu can y m  regu łom  fu n k ­
cjonow ania p rzem ysłu  m edialnego, a  n aw e t gorliw ie „w ybiegają p rzed  sze­
reg”, żeby uzyskać sw oją życiow ą szansę. N ie m a  w ątpliw ości, że -  ta k  ja k  
daw niej -  nonkonform istom  żyje się tru d n ie j, szczególnie gdy są  m łodym i 
a r ty s ta m i (ak to ram i), poniew aż w tej p rofesji bardziej niż w jak ie jko lw iek  
innej „nieobecni n ie m ają  rac ji”. M ijający czas bez dośw iadczeń zaw odo­
wych je s t  n ie do od rob ien ia  i czyni sy tuację  młodego a k to ra  stającego do 
castingow ego w yścigu po z a tru d n ien ie  jeszcze tru d n ie jszą . J e s t  n aw e t go­
rzej -  w show -biznesie nieobecni u leg a ją  an ih ilac ji -  zn ika ją , jak o  arty śc i 
są  un icestw ian i.

Z an u ssi k ry ty k u je  m ed ia  z pozycji e ty k a  w yznającego określony  system  
w artości: dom aga się g ran icy  d la  wolności słow a i eksp resji. W yznacza ją  
z jednej s tro n y  lu d zk a  pryw atność, z drugiej zaś -  poczucie sen su  (scena 
w galerii). P rzek raczan ie  tych  g ran ic  je s t  gorszące. A słowo to rozum ie re ­
żyser etym ologicznie, jak o  „czynienie człow ieka gorszym ”35. O s ta tn ia  sce­
n a  p rzed staw ien ia  pokazuje Zbyszka w racającego po trzech  bezowocnych 
dn iach  castingów  do Kielc, do domu, gdzie w ram io n ach  żony zam ie rza  
znaleźć ukojen ie po ciężkich dośw iadczeniach zawodowych. W tedy to a k ­
to r g ra jący  Zbyszka, P aw eł A ndrykow ski, zw raca  się w p ro st do k am ery  
z in form acją, że tak że  ta  scena je s t  g rą  i że praw dziw ej in tym nej sy tuacji 
an i on, an i pozostali w spółtw órcy p rzed s taw ien ia  nigdy by n ie pokazali. 
W zakończen iu  a u to r w ykorzystu je  b a lan s  m iędzy fikcją a  rzeczyw istością, 
by uw ydatn ić  g ran icę m iędzy k re ac ją  jak o  ak tem  tw órczym  przeznaczonym  
do pokazyw ania  a  tym , co m u si pozostać d la  w idza zak ry te , gdyż je s t  już 
osobistym  życiem  i p rzeżyciem  arty sty .

Podobnym  problem em  zw iązanym  ze specyfiką w spółczesnych m ediów 
za jm uje się M aciej Ś lesicki w film ie Show  (2003). Znaczący je s t  fak t, że 
k ry ty k ę  podejm uje ty m  razem  nie a u to r filmowy, u zn an y  m istrz  k in a  in ­
te lek tu a ln eg o , ek ranow y  m o ra lis ta  ko jarzony raczej z p rzeszłością  niż 
z te raźn ie jszośc ią , lecz reży ser m łodszy o pokolenie, k tórego  twórczość

33 M. Przylipiak, dz. cyt., s. 283-284.
34 Tamże.
35 Krzysztof Zanussi -  sylwetka artysty. Rozmawia Iga Czarnawska, Warszawa 2008, s. 275.
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przynależy  do k in a  popularnego , rozryw kowego. Ś lesicki je s t  kojarzony 
przecież z tak im i p rodukcjam i ja k  film  g an g s te rsk i z e lem en tam i kom edii 
rom antycznej S a r a , m izoginiczny d ra m a t obyczajowy T a to  oraz b u rlesk o ­
wy se r ia l 13 posterunek . W szystkie te  realizac je  charak teryzow ało  p rze­
k raczan ie  pew nych obyczajowych i zw yczajowych b a r ie r  oraz naw yków  
odbiorczych, w szystk ie  łączyły h u m o r z e lem en tam i przem ocy. C h a ra k ­
te ry sty czn e  d la  tego reżysera , doskonale o rien tu jącego  się w odbiorczych 
g u s tach  w idowni, je s t  łączenie różnych konw encji przedstaw ieniow ych 
i gatunkow ych z um ieję tnością  k reo w an ia  pew nego wobec nich d y stan su , 
co czasem  daje e fek t pastiszow ości. R eżyser S how  w ielokro tn ie  w ykazał, że 
w p ełn i p an u je  n ad  film owym  w a rsz ta tem , je s t  św iadom y m edium , k tó rym  
się posługuje i p o tra fi w ykorzystyw ać konw encje k in a  rozryw kow ego zgod­
n ie z jego celam i, n ie pom ijając tych  kom ercyjnych (jest przecież tak że  p ro ­
ducentem , k tó ry  m u si uw zględniać dochodowość produkcji). Szczególnego 
zn aczen ia  n a b ie ra  fak t, że tego rodzaju  tw órca podejm uje się k ry ty k i pew ­
nego sposobu tra k to w a n ia  m ediów  audiow izualnych  ze s tan o w isk a  zbież­
nego z tym , k tó re  u jaw n ił K rzyszto f Z anussi, rea lizu jąc  Sesję  kastingow ą. 
B ardzo dobry rzem ieśln ik  i bardzo  dobry a r ty s ta  podobnie c h a ra k te ry z u ­
ją  i ocenia ją  w spółczesne m edia. Ś lesicki w yb iera  in n y  sposób obnażen ia  
n iebezpieczeństw  zw iązanych  z p rzek raczan iem  g ran ic  m iędzy audiow i­
zu a ln y m  w idow iskiem  a  życiem , k tó ry m  ono się k arm i. U naoczn ia k o n se­
kw encje p rzek ra cza n ia  w szelkich  etycznych zasad , pokazując od środka 
realizac ję  g a tu n k u  na jbardzie j ch arak tery sty czn eg o  d la  neo-telew izji oraz 
na jbardzie j kontrow ersy jnego m oraln ie  -  re a lity  show w typ ie  B ig  Brothe- 
ra. O pow iada fa b u la rn ą  h is to rię  rea lizac ji re a lity  show n a  odciętej od św ia­
ta  w yspie, i czyni to zgodnie z p rzy ję tym i d la  tego g a tu n k u  konw encjam i, 
po to, by je  obnażyć n iejako  in  s ta tu  nascendi i pokazać, ja k  p rzeb iega ich 
destru k cy jn e  dz ia łan ie  w czasie, gdy są  one w użyciu. Oto g ru p a  osób zo­
sta je  z a m k n ię ta  w dom u inw igilow anym  przez obecne w każdym  n iem al 
pom ieszczeniu  kam ery . U czestnicy  są  dobran i n a  zasad zie  k o n tra s tu , ta k  
by w sposób konieczny dochodziło m iędzy n im i do spięć, k tó re  mogłyby 
u a trak cy jn ić  program .

G łów ny b o h ater, skup iający  uw agę n a r ra to ra , to C zarek  (C ezary  P azu ­
ra), k tó ry  zg łasza  się do p rog ram u , by uchronić się p rzed  zem stą  p ruszkow ­
skich  bandy tów  ścigających go z powodu ciąży ich siostry . Typowe d la  tego 
rodzaju  p ro g ram u  podg lądan ie bohaterów  przez k am erę  w trak c ie  in ty m ­
nych czynności je s t  tylko „przedsm akiem ” niestosow ności. S topniowo oka­
zuje się, że uczestn icy  pokazyw ani są  m ilionom  widzów nie tylko w tym  z a ­
k resie , n a  ja k i zgodzili się, akcep tu jąc  regu ły  p rogram u, lecz n aw e t w tych 
chw ilach i m iejscach, k tó re  m iały  być w olne od k am er. N a zaskoczeniu  
z ty m  zw iązanym  zo sta ła  zbudow ana p o in ta  film u, poniew aż fin a ł u św ia ­
d am ia  b o h atero m  i widzom , że n ie tylko uczestn icy  show byli podglądani, 
podsłuch iw ani i poddaw ani m anipu lacji, lecz tak że  cyniczna prow adząca, 
„w ielka s io s tra ” D orota, zdo lna  do każdego n adużycia  d la  k a r ie ry  i f in an so ­
wej g ra ty fikacji. D la niej szokiem  był fak t, że n ie tylko ona  zm ien ia ła  raz
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po raz  regu ły  gry, poddając uczestn ików  próbom  i g ra jąc  n a  ich uczuciach. 
O kazu je się, że re a liz a to r p rogram u, jej były m ąż, k tó ry  n a  pozór pełn ił 
tylko funkcję p racow nika technicznego, zo s ta ł postaw iony przez w łaścicieli 
s tac ji jak o  główny nadzorca, sp ir itu s  m ovens  licznych niespodziew anych, 
d ram atycznych , a  n aw e t k ry m in aln y ch  zdarzeń . P o su n ą ł się n aw e t do tego, 
że w ystaw ił n a  w idok publiczny  w łasne życie in tym ne, k tó re  p o trak to w a ł 
z tym  sam ym  cynizm em  i pogardą, co życie innych  -  jak o  m a te r ia ł filmowy 
w ystaw iony n a  sprzedaż. M an ifestu jąc  w łasn ą  am oralność, obnażył obłudę 
Doroty, jej re la ty w izm  etyczny, poniew aż dopiero w tedy, k iedy  ona sam a 
zo sta ła  d o tk n ię ta  przez m ed ia ln ą  m anipu lację , w spon tan icznym  w ybuchu 
u zn a ła  jej n iem o ra ln y  c h a ra k te r  -  wcześniej n a to m ia s t n ie re sp ek to w ała  
żadnych  b a r ie r  m oralnych, żadnych  g ran ic  w ing ero w an iu  w życie oraz 
uczucia innych  osób.

F a b u ła  film u zo sta ła  bardzo  dobrze sk o n stru o w an a , je s t  p e łn a  z a sk a ­
kujących  zw rotów  i odsłan ianych  co ja k iś  czas kolejnych p ię te r  m isty fi­
k ac ji i m anipu lacji. W n a rra c ji  dom inu ją s tru k tu ry  gatunkow e th r ille ra , 
ale film  je s t  kong lom era tem  gatunków , co ch a rak te ry zu je  tw órczość Śle- 
sickiego (jak  rów nież kino postm odern istyczne i neo-telew izję); w y stęp u ją  
w n im  elem en ty  in te r te k s tu a ln e , w ty m  au to cy ta ty . Ś lesicki przyw ołuje k il­
k a  razy  nazw isko Z anussiego ja k  sym bol k u ltu ry  w ysokiej, p raw ie  całkow i­
cie n ieznanej w idzom  i uczestn ikom  re a lity  show. Dokonuje w te n  sposób 
zarów no oceniającego opisu  s ta n u  ich św iadom ości i k u ltu ra ln eg o  obycia, 
ja k  rów nież pokazuje m arg in a ln y  zasięg  k u ltu ry  tego ty p u  w porów naniu  
z s iłą  oddzia ływ ania  na jpopu larn ie jszych  program ów  neo-telew izji, w łaś­
n ie tak ich  ja k  re a lity  show produkow any w św iecie p rzedstaw ionym  film u. 
Z kolei, um ieszczając w obsadzie C ezarego P azu rę , k tó ry  w ystępu je  pod 
w łasnym  im ien iem  (podobnie ja k  w 13 posteru n ku ), n aw iązu je  do p o s ta ­
ci g ranej przez tego sam ego ak to ra  w sitcom ie reżyserow anym  k ilk a  la t 
w cześniej. P onad to  obie postaci u p o d ab n ia ją  się za  sp raw ą  zasto sow an ia  
podobnych środków  ak to rsk ich . Scena, w k tó rej C zarek  ze szczotką w rę k u  
odgryw a w alkę z w yim aginow aną postacią , k tó ra  jakoby  m a być w g ran a  
w telew izyjny  obraz po to, by do widzów nie d o ta rła  in fo rm acja  o śm ierci 
jednego z uczestn ików , je s t  k a lk ą  w ielu  podobnych groteskow ych sytuacji, 
z k tó rych  zbudow any był ta m te n  seria l. W ystępu ją  tu  rów nież n aw iąza ­
n ia  do k in a  gangstersk iego , z a  sp raw ą  obecności p rzerysow anych w swym  
schem atyzm ie postaci -  gangsterów  z P ruszkow a, ich m a tk i (w yraźne iro ­
niczne n aw iązan ie  do am erykańsk iego  O jca chrzestnego ) oraz n arzęd z i ze­
m sty , k tó ry m i m ają  być w ykradzione rosy jsk iem u w ojsku ra k ie ty  ziem ia- 
-ziem ia, co s tanow i w yraźny  ak cen t rodzim y. W ątek  rom ansow y C zark a  
i A linki (typ  „dziewczyny z sąs ied z tw a”, k tó ra  okazuje się „cw aną n a iw n ą”), 
p rzew idziany  przez producentów  i pom yślnie w yreżyserow any zgodnie z ich 
zam ierzen iam i, a  bez św iadom ości za in te resow anych , zo sta ł p rzed staw io ­
ny w konw encji telenow el z la t  dziew ięćdziesiątych, z ich schem atyzm em  
i rażącym i sztucznością  dialogam i. M ieszanie gatunków  w raz z chw ytam i 
au to tem aty czn y m i w spółtw orzą d y stan s m iędzy film em  a  w idzem , m imo
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że reżyserow i ciągle udaje  się kreow ać a tm osferę nap ięc ia  zgodnie z k on­
w encją dom inującego g a tu n k u . N ajw ażn iejszym  zab ieg iem  w pływ ającym  
n a  odbiór oraz k reow an ie  etycznej oceny m ediów je s t  rozdźw ięk m iędzy 
tym , co je s t  au ten ty czn e  w obrębie św ia ta  przedstaw ionego  i co je s t  n a ­
zyw ane „p raw dą”, a  tym , co je s t  w idow iskiem  k reow anym  ponad  głow am i 
bohaterów -uczestn ików  telew izyjnego re a lity  show z elem entów  filmowej 
realności oraz fikcji, dzięk i d ostępnem u ap a ra to w i te lew izy jnem u (apareil 
de base)36. Pozornym  celem  owego w idow iska je s t  widz jak o  główny „mo­
codaw ca”, poniew aż to d la  zaspoko jen ia  jego voyeurystycznej przyjem ności 
u ruchom iono ca łą  m an ip u la to rsk ą  m ach inę (a p a ra t  bazow y i dyspozytyw). 
W istocie tak że  widz podlega m anipu lacji, bow iem  odbiorczy dy stan s, w y­
n ikający  zarów no ze specyfiki telew izyjnego odbioru, ja k  i z zabiegów  pro­
ducentów , w raz z poczuciem  u czestn ic tw a w niew innej, choć ekscytującej 
(ze w zględu n a  nagrodę p ien iężną) rozryw ce sp raw ia , że w szelkie n ieetycz­
ne d z ia łan ia , k tó re  m iały  m iejsce n a  oczach widzów, k tó re  oni akceptow ali 
poprzez swoje uczestnictw o, zo s ta ją  zaw ieszone w etycznej (aud iow izual­
nej) próżni. W ten  sposób negatyw ne zachow an ia  są  n eu tra lizo w an e , zo­
s ta ją  uw olnione od społecznej m oralnej san k c ji37, a  widz, w spółtw orzący tę  
n iebezp ieczną d la  społeczeństw a p rzestrzeń , zosta je  zw olniony z odpow ie­
dzialności.

Z jednej s tro n y  m am y konw encję p ro g ram u  obejm ującą zgodę u czest­
ników  show  n a  p rzem ian ę  ich życia w sp e k tak l w określonych um ow ą 
ram ach . Z drugiej strony , w trak c ie  trw a n ia  p ro g ram u  -  ja k  w th rille rze  
-  po jaw iają  się kolejne tru p y , ro śn ie  zagrożenie w ew nątrz  dom u inw igi­
low anego przez k am ery  i n a  zew n ątrz  niego (niebezpieczeństw o powodzi). 
W szystk ie n iebezp ieczeństw a o k azu ją  się w finale  sfingow ane przez p ro ­
ducentów  d la  u a tra k cy jn ien ia  p ro g ram u  i po d n iesien ia  oglądalności, po­
dobnie ja k  kom plikacje erotyczne, k tó re  rów nież były „generow ane” przez 
sztuczn ie tw orzone okoliczności. W ten  sposób „realność” i „p raw da” w e­
w n ą trz  św ia ta  przedstaw ionego  i w ew nątrz  dom u „wielkiej s io stry ” ok azu ­
ją  się w ykreow aną d la  w iększych em ocji w idza fikcją. F ikc ja  ta  zn am io n a  
p raw dy  m ia ła  tylko d la  w idza (praw dziw e je s t  to, co w idzę n a  w łasne oczy)

36 Pojęcie „aparat telewizyjny” jest pokrewne pojęciu „aparat filmowy”. Na aparat filmo­
wy składają się aparat bazowy (franc. appareil de base) oraz dyspozytyw (franc. dispositif). 
Aparat bazowy to narzędzia i działania niezbędne do wyprodukowania programu, natomiast 
dyspozytyw, tłumaczony też jako „projektor”, to struktury mentalne związane z projekcją 
i odbiorem -  zob. A. Gwóźdź, Kino i przekaźniki elektroniczne w perspektywie teorii mediów. 
Wprowadzenie, w: Po kinie?..., s. 11-12, przypis 1; J.-L. Baudry, Projektor: metapsycholo- 
giczne wyjaśnienie wrażenia rzeczywistości, w: Panorama współczesnej myśli filmowej, red. 
A. Helman, Kraków 1992, s. 70-71.

37 Przestrzeganie podstawowych zasad moralnych, wypływających z wartości, na któ­
rych jest zbudowana dana społeczność, wartości, które ją konstytuują, obwarowane jest zwy­
kle społeczną sankcją, w tym karą, gdyż ich przekroczenie stanowi fakt naganny moralnie, 
a w najcięższych przypadkach -  przestępstwo. Por. ks. A. Siemianowski, Piętno Kaina, 
„Ethos” 2010, nr 90-91, s. 249-252; zob. P. Ricoeur, Symbolika zła, tłum. S. Cichowicz, 
M. Ochab, Warszawa 1986, s. 98.
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-  n a to m ia s t p raw dę przeżycia, tak że  egzystencjalnego, s tan o w iła  jedyn ie  
d la  uczestników , k tó rzy  bez w łasnej woli s ta li  się g lad ia to ram i w spółczes­
nych m ediów.

M imo że rea ln ie  życie uczestn ików  re a lity  show n ie je s t  zagrożone, 
p rzeżyw ają oni au ten ty czn y  s trac h  p rzed  śm iercią . N ajpow ażniejszym  
nadużyciem  okazało się w p lą tan ie  C za rk a  w sy tuację  sk rajnego  zagroże­
n ia  (subiektyw nego, poniew aż C zarek , ta k  ja k  w idz film u Ślesickiego, je s t  
p rzekonany , że a tak u je  go zam askow any  m orderca, co w rzeczyw istości 
je s t  e lem en tem  gry  w yreżyserow anej przez producentów ). W ywołuje to 
w n im  zask ak u jące  d la  niego sam ego reakcje. C zarek , jed y n a  osoba, k tó ra  
zachow ała się ak tyw nie  wobec zabiegów  m anipu lacy jnych  Doroty, s ta ra ła  
się im  opierać oraz n am aw ia ła  innych  do oporu, ponosi najpow ażniejsze 
etyczne konsekw encje. We w łasnych  oczach s ta je  się zabójcą, n aw e t je ś li 
okoliczności i sam  czyn okazu ją  się fa łszem  sp rokurow anym  n a  potrzeby  
telew izyjnego w idow iska. W strząśn ię ty  tym , co zrobił, rezygnuje z dalszego 
u d z ia łu  w prog ram ie i p raw ie  pew nej w ygranej. Z an im  wyjedzie, sp o tk a  go 
o sta teczne rozczarow anie -  odarcie z o s ta tn ich  złudzeń . W sp iera jąca  go do­
tąd , zak o ch an a  w n im  A linka pozostaje w show, poniew aż po jego odejściu 
to ona, zgodnie z ran k in g iem  widzów, m a  najw iększe szanse  n a  zw ycię­
stwo. J a k  w k lasycznym  film ie g an g ste rsk im  n a  końcu  zd rad za  b o h a te ra  
kobieta , zad a jąc  m u o s ta tn i cios. O staje  się jedyn ie  m ęsk a  przyjaźń , pon ie­
w aż z C zark iem  so lidarn ie  opuszcza p ro g ram  Zenek, h y d rau lik , bezdom ny 
alkoholik , k tó ry  już  p rzy  pierw szej pseudośm ierci w dom u „wielkiej s io stry ” 
chciał p rzerw ać program . N a końcu  pozostaje za te m  dwóch zwycięzców m o­
ra lnych , k tó rzy  odpływ ają z w yspy n a  w yjętych z fu try n y  drzw iach  i dalej 
id ą  pieszo w św iat, zab ie ra jąc  ze sobą sw oją wolność i poczucie przyzw o­
itości. Obaj ru sz a ją  z d e te rm in ac ją  rów ną tej, ja k ą  m ia ł zaw sze C harlie . 
O dm iennie jed n ak  od C haplinow skich  finałów , tem u  b ra k  optym izm u, je s t  
w n im  raczej gorycz. Swoje „zwycięstwo” odnosi rów nież w łaściciel k a n a łu
-  jego żadne  oceny etyczne n ie p o ruszają . M a za  sobą przychylność w ięk­
szości sp ragn ionej w idow iska, jak iego  jej dostarcza , oraz k o n k re tn y , wciąż 
rosnący  zysk  liczony w m ilionach.

W ynikające z d y s tan su  do tej h is to rii au to rsk ie  p rzesłan ie  tk w i w suge­
stii, że to w łaśn ie  w łaściciel k an a łu , dzięki sile oddzia ływ ania  „ n e u tra ln e ­
go”, „rozrywkow ego” m edium , m a  wpływ n a  m iliony widzów, on p rzyciąga 
w zrok do tego, co w ygląda n a  praw dę, poniew aż m ożna to „zobaczyć n a  
w łasne oczy”. T a zm an ip u lo w an a fikcyjna p seudopraw da s ta je  się w zorcem  
m odelującym  postaw y osób siedzących p rzed  te lew izo ram i w św iecie p rzed ­
staw ionym  film u -  bo to n a  n ią  w idzow ie bez p rzerw y (ciągłość s tru m ie ­
n ia  i n ad aw an ia ) p a trz ą , a  n ie n a  tych  u su n ię ty ch  poza e k ra n  (telew izora). 
„P raw da” o C zark u  i Z enku  zostaje  p rzed staw io n a  w idzom  w form ie w ypo­
w iedzi obu bohaterów  -  lecz w ypow iedzi zm ontow anych tak , aby obaj sam i 
siebie postaw ili w złym  św ietle. T ak  oto reży ser obnaża zaplecze m ed ia l­
nego „obiektyw izm u”, k tó ry  okazuje się jed n y m  z w ielu  elem entów  sy n te ­
tycznej (bo obejm ującej ca ło k sz ta łt funkcjonow ania telew izyjnego m edium )
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m anipu lacji. G ra  z trad y c ją  g atunków  oraz ich odbiorem  toczy się do k oń­
ca. P rzeg ranym , k tó ry m  w k lasycznym  k in ie  przysługiw ało  zw ycięstwo m o­
ra ln e , w re a lity  show zosta je  i ono odebrane, poniew aż m onopol n a  p raw dę 
m a ten , k to  m a  w swych ręk ach  m ed ia  i p łynące z n ich  p ien iądze. M aciej 
Ś lesicki w yraźn ie  p rzec iw staw ia  pozornego zwycięzcę -  tego, k tó ry  pozo­
sta je  n a  p lacu  boju, czyli w m ediach  -  au ten ty czn y m  triu m fato ro m , k tó rzy  
sam i się w yelim inow ali z m a in s trea m u , chroniąc w ła sn ą  tożsam ość i zw ią­
zany  z n ią  zm ysł m oralny . U w aga n a r ra to ra  pozostaje przy  nich, tym  sa ­
m ym  reży ser Sh o w  u jaw n ia  swoje etyczne preferencje. W zm acnia je  rozwój 
w ydarzeń  przebiegających  w świecie p rzedstaw ionym  film u, już  poza e k ra ­
nem  filmowego te lew izo ra  i poza okiem  filmowego w idza, k tó ry  okazał się 
złym  etycznie „m ocodawcą”. B andyci pruszkow scy, po tym , ja k  ich s io s tra  
p rzyznała , że C zarek  n ie je s t  ojcem  jej dziecka, w y ru sza ją  z ra k ie tam i, by 
w ysadzić w pow ietrze dom  „wielkiej s io stry ” n a  w yspie. Tym  sam y em ble- 
m atyczne i schem atyczne film owe zło s ta je  się narzęd z iem  spraw iedliw o­
ści, k tó rej widz p rzed  p raw dziw ym  ek ran em  te lew izo ra  oczekuje, zgodnie 
z konw encjam i klasycznego k ina . O bow iązuje w n im  n ie tylko praw o ze­
m sty , ale tak że  p ro s ta  h ie ra rc h ia  w artośc i zacze rp n ię ta  z ch rześc ijaństw a, 
z k tórego  w yrosła  k u l tu ra  zachodn ia  (jej owocem je s t  w yn a lazek  k in em ato ­
grafu). Zgodnie z tą  e ty k ą  n a  końcu  zw ycięża dobro, a  zło zostaje  u k a ran e . 
D obrzy i sp raw ied liw i m u szą  zostać u ra to w an i z najw iększej k a ta s tro fy  (tu  
by ła  to k a ta s tro fa  etyczna) -  i to w łaśn ie  dzięki tem u, że zachow yw ali się 
w sposób etyczny (co dzieje się w zgodzie z logiką konw encji film u k a ta ­
stroficznego).

T eoretycy op isu ją  dom inujące w spółcześnie m odele telew izji. N e u tra ln a  
ch a ra k te ry s ty k a  tych  m odeli pozw ala dostrzec zag ro żen ia  będące k o n se­
kw encją za sad  ich d z ia łan ia  oraz sposobu k sz ta łto w a n ia  funkcjonujących 
w ich obrębie przekazów . N a to m ias t reżyserzy, posługując się a rty s ty czn ą  
form ą dzieł aud iow izualnych  (film u fabu la rnego  -  Ś lesicki, te a t ru  te lew i­
zji -  Z anussi), k ry ty k u ją  sposoby rea lizo w an ia  w p rak ty ce  owych m odeli 
oraz zw iązanych  z n im i p aradygm atów  kom unikacyjnych . Obaj sk u p ia ją  
się zw łaszcza n a  postaw ie nadaw ców  (producentów , rea liza to ró w  telew izyj­
nych, reżyserów , specjalistów  od ca s tin g u  itp .), słow em  tych  w szystk ich , 
k tó rzy  w pływ ają n a  ta k  zw any a p a ra t  telew izyjny  (zarów no a p a ra t  bazowy 
-  appareil de base, ja k  i dyspozytyw  -  d isp o s itif  38). A utorzy  an a liz  dys­
k u rs u  telew izyjnego zw raca ją  uw agę n a  u d z ia ł w idza, k tó ry  jak o  podm iot39 
konk re ty zu je  p łynne i ciągle zm ienne co n tin u u m  s tru m ie n ia  telew izyjnego 
poprzez aktyw izację  pew nych tylko elem entów  w łasnej św iadom ości. O ba 
ana lizow ane u tw ory  ak c en tu ją  czynny i św iadom y u d zia ł nadaw ców  w pro­
cesach m anipu lacy jnych , w k tó rych  w p ełn i zosta je  w y k o rzy stan a  specyfi­
k a  telew izyjnych gatunków  sp rzy ja jąca  tego ty p u  zabiegom . Zarówno Sesja

38 Zob. przypis 36.
39 R.H. Deming, Widz telewizyjny jako podmiot, w: Po kinie?..., s. 69-94; T. Miczka, Ga­

tunek telewizyjny jako „tekst z pamięci”, w: Między obrazem a narracją. Szkice z teorii telewi­
zji, red. A. Gwóźdź, Wrocław 1990, s. 56-63.
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kastingow a  K rzysztofa Z anussiego, ja k  i Show  M acieja Ś lesickiego z em fa­
zą  p okazu ją  nega tyw ne etycznie oddziaływ anie produkcji audiow izualnych  
m ieszczących się w obszarze neo-telew izji oraz telew izji realności. Cechy 
ch a rak te ry s ty czn e  dom inującego we w spółczesnych m ediach  p a rad y g m a­
tu  kom unikacyjnego sp rzy ja ją  tem u, by m an ife stu jąca  sw oją rozryw kow ą, 
„ n e u tra ln ą ” n a tu rę  te lew iz ja  k sz ta łto w a ła  negatyw ne postaw y etyczne. 
O ile m ożna stw ierdzić , że e tyczna odpow iedzialność tk w i w sam ym  a p a ra ­
cie telew izyjnym  (ap arac ie  bazow ym  oraz dyspozytyw ie), o ty le  pam iętać  
należy, że oznacza to, iż je s t  ona  udzia łem  ludzi, k tó rzy  go tw orzą po obu 
s tro n ach  ek ran u .

S u m m a r y

Modern audio-visual media - ethical perils. C asting session  
by Krzysztof Zanussi and Show  by Maciej Slesicki

The author of the article describes characteristics of the neo-television as the 
opposite to the paleo-television. The transformation of the earlier type television into 
the new type one is thought to be the significant change o f the communication paradigm  
in  audio-visual media. The constitutive characteristics of paleo-television, which  
reality television is the relevant part, include ethic perils. One of the neuralgic points 
is  conjunction of fiction and reality. The analyses presented in th is text (one of the 
television theatre C asting session  by K. Zanussi and the other o f the feature film Show  
by M. Slesicki) brings evaluative picture of television as a m edia of great influence. The 
terms which in the first part of the article serve to characterize nowadays pre-dominant 
model of television, in the analyses are used to point ethical perils that are im m anent 
for modern m ass-media, especially for neo-television and reality television. The two 
audiovisual operas denounce the ideological nature of the m anipulative m echanism s 
applied by broadcasters and m edia producers.


